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Rzecz dzi je sic. na pensyi

--------............

OSOBY.

Kazia, Anusia t Olesia panienki 7 3 -letnie 
Ludka lal 12 Klimcia 10.

SCENA 1.
Ludka i Klimcia.

Ludka Dobry, kochany Ojciec! patrzno Klimciu, 
jaka to śliczną książkę dal mi dziś na urodziny

Klimcia Prawda, prześliczna, co za papier, co za 
okładki, a tytuł jaki?

Ludka Tytuł: Sława, co ona głosi zaraz się do­
wiemy. Chcesz poczytać ze inną?

Klimcia Tak.... dobrze....  ale poczekaj troszkę,
pójdę wpierw do szafeczki. Mój Ojciec włożył tam 
Wczoraj k łka pakiecikow; wiem eo się w dwóch 
mieści, do trzeciego jeszcze nie zagladałam. Może j 1 t) On
to cukierki?

Ludka O i twój Ojciec bardzo cię kocha. Cia­
steczka, cukie-ki, jabłuszka jakby ci rosły w szufla­
dce!

Klimcia O! Ojciec bardzo mnie kocha, i wie że 
La pensyi pannom łakoci nie dają, a ja tak lubię cias­

na i. cukierki!
laidka Podług mnie, książka więcej warta niż 

vyzystkie przysmaki; kiedy się zaczytam, zapomnę 
tylko o ciastkach i cukierkach, ale nawet o je­

dzeniu’

Klimcia Co kto lubi, ty czytane, ja cukierki 
a więc biegnę do mej szafki,... (Wybiega spiesznie).

Ludka {Rozdrażniona) Biegnij, biegnij Klimciu, 
nie dla ciebie książki drukowano!

SCENA 2.

Ludka i Kazia wchodzi z koszyczkiem w rek i.
Kazia Muszę myśleć o moich wróbelkach, trzeba 

im bułeczkę podrobić (Siada i skubie bułeczkę).
Ludka (Zbliża się do Kazi) Kaziu czy widziałaś 

moją książkę?
Kazia Nie oglądałam jej jeszcze, ale mówiono 

mi że Ojciec znów piękny dał ci podarek i Przyja­
ciela dzieci oprawić kazał.

Ludka 0! tak, coraz mam coś nowego’
Kazia Czytanie rzecz mila i pożyteczna, ale 

w miarę i w porę, iżby na robotę czasu nie brakło.
Ludka Pizy książce nie myśli się o robocie.
Kazia Jakby na przekorę, przyszłam cię prosić 

abyś mi pomogła przyrządzać śniadanie dla mych 
wróbelków.

Ludka Co tobie w głowie Kaziu, zawsze z temi 
wróblami' „Kogo Pan Bóg stworzył, tego głodem 
nie umorzył!” Ja wolę poczytać sobie, aniżeli z tobą 
bułkę skubać.

Kazia Ludko niedobrą jesteś. (Wsiaye i idzie 
do okna) Patrz na te biedne ptaszyny, mróz silny na 
dworze, kręcą się, szukają ziarneczek, siiieg ziemię 
popruszyl wicher zmiótł okruszynki. 0! biedne wy 
ptaszęta, nie doczekacie wiosny....

Ludka Bardzo im pomoże twoja bułeczka!
Kazia Moja bułeczka, to to prawda, nie wieleby 

poratowała, ale twoja dodana jużby więcej zna­
czyła.

Ludka Z pewnością ,,ziarnko do ziarnka będzie 
miarka!4' Ale moja Kaziu siadaj lepiej przy run e 
i poczytajmy razem.
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Kazia Dobrze, tylko zróbmy umowę; patrzmy na 
zegar, podzielmy czas na wzajemne zadowolenie: 
dziesięć minut czytania, a minutka dla mojej roboty, 
dla ptaszków.’

Ludka Zgoda (po chwili namysłu) Wiesz co Ka­
ziu, lepiej skub ty sama bułeczkę a ja przez ten czas 
na głos czytać będę.

Kazia Ludka zawsze chce na swojem postawm.
Ludka Albo to źle obmyśliłam?
Kazia Niezupełnie.
Ludka Moja Kaziu, mów jaśniej.
Kazia Tylko o prawdę nie gniewaj się. Oto nie 

korzystasz z rad Przełożonej i Nauczycielek naszych.
Ludka Jakim sposobem?
Kazia Nie umiesz dzielić czasu jak należy. Od 

dziewczynki każdej wymagają, obok gruntownej nau­
ki, najwięcej porządku, gospodarności i pracy, a ty 
bynajmniej do tego się nie sposobisz.

Ludku Co mówisz, przecie nie próżnuje!
Kazia To prawda, zawsze z książką.
Ludka A czy to nie dosyć?
Kazia Zapewne że nie: bo same tylko powieści 

lubisz, a katechizm, arytmetykę geografię, przede- 
wszystkiem zaś gramatykę w kąt ciskasz jako rze­
czy nudne i nieznośne

Ludka Nie lubię się mozolić!
K izia Dla tego też pismo twoje składa sio z liter 

nierównych i krzywych, a ortografia!  rzeczy 
masz zawsze w nieładzie, podarte i poplamione; 
włosy roztargane, ręce, szyję, uszy.... jak tu powie­
dzieć!

Ludka Cóż więcej?
Kazia Jesteś niopoprawiona!
Ludka Nie może być inaczej
Kazia Przerażasz mnie—wiesz, jak ja i wszystkie 

koleżanki pragną twego dobra, jak nam przykro kie­
dy starsi gniewają się na ciebie; i teraz właśnie przy­
szłam w pewnej myśli.

Ludka Ciekawa jestem, mów Kaziu, nie bój się, 
lue taka ja zła jak się wam wydaję.

Kazia Oto robimy składkę na osady rolne...
Ludka Czy tak? Wszak już pobudowano domki 

w Studzieiicu.
Kazia Słyszałam że wykończonych jest dopiero 

trzy, nmzupełnie gotowych cztery, razem siedin, re­
szta z czasem stanie.

Ludka Któż u nas składkę zbiera?
Kazia Koleżanki nasze, pensyonarki: Anusia 

i Olesia.
Ludka Jak przyjdą, nie odmówię ofiary, dam co 

mam z moich oszczędności.
Kazia Myślę, że poproszą cię abyś nawlekła igieł­

kę, paluszek naparstkiem uzbroiła i z nami do szy­
cia zasiadła.

Ludka Zmiłuj się Kaziu wiesz jak ja do roboty 
niezręczna i szyć nie lu] ę. Czytanie tylko mi się 
nie przykrzy.

Kazia Dudko! dopiero o wróblach słyszeć nie 
chclałaś, teraz dla biednych dzieci  (Słychać 
szmer i głosy). Ale otoż Olesia i Anusia.

SCENA 3.
Kazia i Ludka siedzą. Olesia i Anusia wchodzą.

Anusia Kaziu, czy mówiłaś Dudce o naszych za­
miarach?

I« azia O tak' Ludka będzie do składki należeć, 
przyrzekła to, ale

Olesia Co za ale?
Kazia Od szycia się, wymawia.
Anusia Zawsze ta sama, igły nie lubi; cóż to za 

panienka, wstyd mi za nią!
Olesia Oj, co wstyd to wstyd, szczególniej kiedy 

przy wydawaniu bielizny z prani i panna Apolita 
i Nauczycielki zaczną oglądać uszkodzone pończo­
szki i

Anusia I mówić o piętach wygorsowanych.
Olesia I o palcach lufcikiem wyglądających!
Anusia O czepcczkàch z wentylatorami...
Olesia O chusteczkach z obrąbkiem strzępionym...
Anusia I o spódniczkach u dołu niby wybrzeża 

morskie poszarpanych.
Olesia Jakby lądy na mappie zatokami i odnoga­

mi porozrywano.
Anusia Czasem u niektórych strojów dają się wi­

dzieć niby powiewne flagi i bandery.
Ludka Nie rozumiem do czego to prowadzi po 

co ta gadanina!
Anusia A przecież to rzecz jasna. Gdybyśmy 

wszystkie nasze rzeczy naprawiały, zeszywały, cero­
wały, nic byłoby przymówek.

Ludka O cóż wam teraz chodzi—wszak o skład­
kę? A więc dam co mogę i koniec na tern.

Olesia Jużeśmy słyszały, pieniądze weźmiemy, 
ale do igiełki zapraszamy bo to rzecz najważniejsza.

Ludka Uwzięłyście się widocznie aby nn doku­
czać, muszę od wa’s uciekać! (Porywa Icstąźty i wy­
biega).

SCENA 4.
Anusia, Kazia i Olesia.

Kai ia Pewna byłam że zdołacie nakłonić Ludkę 
do pięknego waszego przedsięwzięcia, a ona ucie- 
kłą...

Anusia Nie jestem tein zrażoną i nie wątpię że 
do serca Ludki trafię, tylko trzeba cierpliwości.

Olesia Ale, gdzie też to Klimcia, ona także nam 
potrzebna.

Kazia Olesiu poszukaj jej (Olesia wychodzi).

SCENA 5.
Kazia i Anusia.

Anusia Kaziu, czy pełen już koszyczek? (Jdzic do 
okna) Widzę zdaleka jak twoje stadko po krzacz­
kach się uwija, biedactwo musi być bardzo głodne!

Kazia Siadaj przy mnie, pomóż mi do roboty, bę­
dzie prędzej. (Anusia gorliwie pomaga).

Anusia Gdyby to wróbelki mogły wiedzieć kto 
o nich codzień tak serdecznie myśli, ucałowałyby 
swemi dziobkami rączki Kazi dobrodziejki.

Kazia A także i Anusi, drogiej koleżanki.
Anusia Miła to rzecz wiosna, a skoro słonko za­

świeci, wróbelki znajdą lepsze pożywienie.
Kazia Przytem oczyszczą listki i kwiecie ze mszyc 

i liszek zjadliwych, drzewa zrodzą owoc piękny 
i obfity, będzie dla nas zapłata za pracę dla tych ni­
by próżniaków i psotników podjętą.

inusia Rzeczywiście, Bóg stworzył ptaszki na 
wybornych gospodarzy. Nasz pan Olszowski nie­
raz przy lekcyi wymownie je chwali.

Kazia Bardzo słusznie, a jacy to roskoszni śpie­
wacy: skowronek, makolągwa, zięba, cóż dopiero 
nasz słowik kochany!

Anusia Ah! jakżebym pragnęła żeby zima się 
skończyła! Wiosno przybywaj
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Kazia Ja też wiosny bardzo wyglądam. Ciepło 
słońca ożywia świat cały i serce i myśli moje; czuję 
wesele, nie dla tego że mi raźno i ochoczo w duszy, 
lecz dla mych wróbelków, dla biednych i chorych 
ludzi kiedy do nich promień światła słonecznego 
doleci!

Anusia Moja Kazia kochana zawsze takie myśli 
znajduje, że niemi za serce chwyta.

SCENA 6.
Kazia i Anusia. Olesia z Klimcią (Wchodzą).

Olesia Prowadzę wam Klimcię, zajęta pakieci- 
kiem.

Klimcia Moja Glesm, po cóż mówisz: pakiccikiem?
Olesia Wszak trzymasz pakiecik w ręku!
Klimcia Bo to moja robota, włóczka i szydełko. 

Ojciec przyniósł mi wszystko co potrzeba; gdy zrobię 
mu czapeczkę dostano aż dwa funty cukierków!

knusia Klimcia co prawda lubi cukierki, ale 
przyznać należy, iż nigdy sama ich nie zjada i ka- 

* żdej z nas coś z nich udzieli.
kiiincia O i teraz muszę pilnie pracować a jak 

cukierki zarobię to bal wam wyprawię.
Kazia Klimciu kochana , od ciebie innej słody­

czy. innego balu dziś żądamy. Oto robimy składkę, 
na osady ropie, kupimy płótna, poszyjemy własna 
ręka koszulki dla biednych dziatek przechodzących 
z wiezienia do osad, gdzie miłosierdzie i praca mają 
je poprawić! Będą to koszulki miękkie i białe; mo­
że też i dusze nieszczęsnych winowajców w naszej 
pracy wybieleją i sprowadzą na drogę pracy i cnoty.

Klimcia Daj Boże! ale przedewszystkiem pomóż­
cie mi włóczkę zwinąć to prędzej robotę skończę.

Olesia Czy zrozumiałaś to co powiedziała 
Kazia?

Kiiincia 0 i bardzo. Nie raz już słyszałam 
o osadach rolnych, i wiem że pensya nasza do sto­
warzyszenia należy. Chciałabym jak najwięcej 
mieć pieniędzy na dar dla osad, a cukierki dla sie­
bie.

Kazia Czy tak bardzo lubisz przysmaczki?
Kiiincia Bardzo, ale mimo togo gdybym w tej chwili 
już miała moje cukierki, pewnie połowę dałabym 
wam za dobroć wTaszą!

Kazia Teraz widzę że Klimcia cukierki najwyżej 
ceni, kiedy i nam by je w nagrodę dała. Ale moja 
droga, są inne jeszcze słodycze, droższe nad wszy­
stko: uczucie zadowolenia z dobrego czynu!

Klimcia Tak, to prawda, i pochwały także; ale na 
pochwały zarabiać trzeba, do dobrych czynów nie 
zawsze sposobność się zdarzy, a cukierki to najła­
twiej z takim jak mój Ojcem.

Anusia A więc Klimciu, czy chcesz należeć do 
Uczynku miłosiernego jaki spełnić zamierzamy?

Klimcia Spróbuję, powiedzcie ile wam dać pie­
niędzy na składkę?

Olesia Ile możesz, to zupełnie od ciebie zależy.
Klimcia Ojciec prawie nigdy pieniędzy mi nie. 

uaje, całego majątku mam 40 groszy, a to bardzo 
1 lało! (Przykłada palec do czoła i myśli, po chwili 
s^acze uradowana). Juz wiem, co zrobię! Za ro­
botę czapeczki poproszę Ojca aby mi nic kupował 
ukierków tylko dał pieniądze na nie przeznaczono, 

t m więc sposobem dostanę rubla i tego zaraz dam 
^ani na składkę. ( Wszystkie uradowane klaszczą 
w Acc i biegną do Klimci z ucałowaniem').

Olesia Dobra, dobra Klimeczka, w robocie ci po­
możemy bo to nasz wspólny interes.

SCENA 7.
Klimcia, Anusia, Olesia i Kazia zajęte zwijaniem 

włóczki, Ludka wchodzi z książką.
Ludka Uciokłam od was, ale wracam. Jakoś mi 

smutno i nudno. Słyszałam wasze klaskanie i gło­
sy wesoło, powiedzcie nu co was tak zajmuje?

Kazia A cóż innego moja Ludko jeśli nie nasze 
piękne zamiary! Wiesz co Klimcia zrobiła? Oto 
wyrzekła się ulubionych cukierków, aby mieć pie­
niądze na składkę!

Anusia I do igiełki zasiądziesz, wszak prawda 
Kliim iu?

Klmicia Jak najchętniej, Mama bardzo lubi gdy 
się szyciem zajmuję.

Olesia Podwójną więc będzie twoja ofiara, jakże 
ci zazdroszczę.

Kazia To też Bóg z pewnością pobłogosławi na­
szym dobrym chęciom i dozwoli, że wt osadach rol­
nych i ze złych dzieci wyrastać będą dobrzy ludzie, 
to największe bogactwo społeczne.

Anusia Co za wróżba błoga! Pracujmy! pracuj­
my! Być dobrym, to znaczy być szczęśliwym!

Kazia A najwyższe szczęście, słodycz nad słody­
czami, przyczyniać się o ile sił starczy, aby źli sta­
wali się dobrymi, a dobrzy coraz rozumniejszymi.

Ludka (wzruszona). O tak moja Kaziu  jakże 
to innie wzrusza radabym i ja przyczynić się do 
tego dobra dla drugich, ale czem, czem, kiedy nie 
mam ani grosza

Anusia Pracą moja droga
Ludka Pracą?—Ach! tak i przezwyciężeniem sie­

bie. Szycia nie lubię, otóż zmuszę siebie do niego 
na korzyść osad rolnych, a was proszę abyście mi 
podwójną ilość bielizny do szycia oddały. To mnie 
uspokoi  uszczęśliwi

Kazia A nie żal ci będzie rozstać się z czytaniem 
na czas jakiś?

Ludka I na to czas znajdę, wreszcie moje drogie 
bez poświęcenia nie ma ofiary.

Wszystkie To prawda, to prawda! Jakże cię 
Ludko kochamy.

initia A na dowód tego, przy robocie jedna 
z nas zawsze głośno czytać będzie, aby głowy nasze 
korzystały gdy ręce zajęte będą pracą, i żeby Ludce 
szycie nie było zbyt przykrem.

Ludka (wzruszona wyciąga do niej rękę) Jakże 
dobrą jesteś, jakże was wszystkie kocham moje ko­
leżanki.

Klimcia I ja was kocham; przy waszej pomocy 
poznałam, że największą dla duszy słodyczą dobry 
uczynek.

Kazia I wzajemna nasza przyjaźń kochanaKlim­
ciu.

Wszystkie Prawda, prawda! Niechże więc nas 
nigdy nie opuszcza.

Anusia Kiedy to uznajecie, więc robię wniosek, 
aby poprosić naszej Przełożonej o udzielenie pozwo­
lenia przychodniem panienkom należenia do nasze­
go kółka.

Wszystkie Myśl wyśmienita! Idźmy więc do 
Przełożonej!

Wychodzą, zasłona zapada.

KONIEC.
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KANAł NA MWI« SUR
Międzymorze, na którem go przekopano, łączyło 

dawniej północno-wschodni Egipt i Azyę. Pierwsze 
prace.podjete w tym celą, zaczął król Egipski Psainme- 
tyk syn Nekosa, jeszcze w r. 630 przed Nar. Chr. 
a dokonał Daryusz król Perski po zdobyciu Egiptu. 
Później Egipt dostał się pod panowanie innych na­
rodów, a mianowicie Greków i innych, którzy mniej 
mając w sobie żywiołu handlowego, zaniedbali ko­
rzyści jakie dawał kanał Suczki, i takowy poszedł 
w zapomnienie. Za naszych dopiero czasów poczę­
to zwracać uwagę na niezmierne korzyści, jakieby 
mogły wyniknąć z tej nowej drogi morskiej, nietyl- 
ko pod względom handlowym ab' i politycznym, 

wali, że powierzchnia obu mórz jest jednakowa. 
Długo ciągnęła się ta kwestya aż nareszcie wyzna­
czona koinisya w r. 1853 stanowczo ją rozstrzy­
gnęła.

W r. 1854, Lesseps, połączony przyj aznemi sto­
sunkami z wice-królcin Egiptu, Mobamedem-Saidem, 
podróżując raz z nim przez pustynię Libijską pow­
ziął genialną myśl przekopania kanału i zakomuni­
kował mu ją. Wice-król oceniając doniosłość tego 
projektu polecił mu wystosowanie memoryału. Fer­
dynand Lesseps, nr. we Francyi w r. LSOo, gdzie 
odebrał początkowe wychowanie, bardzo młodo je­
szcze udał się z Rodzicami do Egiptu, gdzie Ojciec 
jego został mianowany konsulem francuzkim w Kai- 
rze. Młody Ferdynand poświęcił się djploinagyi 
i pełniąć przez kilka lat obowiązki konsula w różnych 
miastach południowej Europy, w tymże charakte-

Kan.d na mied? , morzu Suez.

zresztą zyskiwało się na czasie, bo zamiast opływać 
całą Afrykę, co wynosiło 1,200 mil jpograticznych 
droga miałasię odbywać podług rozrachowań v cią­
gu 16-tu godzin. Około połowy XVII wieku, Leibnitz 
podawał Ludwikowi X1V projekt przywrócenia da­
wnej żeglugi: później posłowie francuzcy kusili się 
.napróżno o wyjednanie pozwolenia u Porty, dopiero 
Napoleon [ przybywszy do Egiptu na czele swojej 
zwycięzkiej armii wyznaczył w tym celu komisye, 
raport jej jednak wykazał niemożliwość dokonania 
tego, dowodząc błędnic, że morze Czerwone wyższe 
jest od poziomu morza Śródziemnego o 15 metrów. 
Nie wszyscy jednak uczeni zgadzali się na to przy­
puszczenie; Laplace bowiem znakomity astronom 
i Fourrier, obaj współcześni Napoleonowi I utrzymy- 

rze osiedlił sie w? Barcelonie w r. 1842. Jednocze­
śnie prawie wybuchła, w tom mieście cholera z całą 
gwałtownością, a liczni Francuzi mieszkający tamże 
widzieli się narażeni nietylko na, niebezpieczeństwo 
okropnej śmierci ale i na upadki majątkowe, z powo­
du toczącej się wówczas wojny między Erancyą i łli- 
szpamją. Ferdynand w tak trudnych okolicznościach 
poświęcając się z zapomnieniem o sobie, zyskał’ też 
na tern polu zasłużoną sławę. W r. 1848 powołany 
na dwór madrycki opuścił Barcelonę, a w krotce po­
tem został wysłany do Rzymu, aby zapobiedz mter- 
wency. francuzkiej; układy te jednak pojednawcze tak 
się ciągnęły, że tym czasem we Francyi rząd sie 
zmienił a Papież wrócił do Rzymu z pomocą, wojsk 
francuzkich. Posądzono Lessepsa o sprzedajność, 
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tak że rausiał się publicznie bronić przeciwko 
tym zarzutom, niechcącjnż dalej występować w cha­
rakterze urzędowym. Wtedy to wice-król »egipski 
wezwał go do siebie i po odbytej naradzie Lesseps 
podjął się przekopania kanału Suczki ego; zaraz też 
ze wszech stron odezwały się głosy, potępiające go 

swoja wytrwałością nie tylko wyrobił cofnięcie fir­
mami, ale i przezwyciężył tysiączne trudności. Na­
stępca Mohameda, Izmael, cofnął mu robotników, 
ofiarując w zamian pieniądze, za które sprowadzono 
olbrzymie maszyny i robota zaczęła postępować 
z nadzwyczajną szybkością.

Szczęśliwo cJiW ile intodosťL

JaKo waryata ' szaleńca, szczególniej ze strony An-1 
S^ków, którzy czuli się obrażeni w swojej diunie- 
‘środowej, widząc że nienawidzona zawsze ich 
^półzawodniczka Francya odbiera im palmę pierw- 
^eiistwa. Tysiącznemi sposobami starali się temu 

'Uszkodzić, i wyrobili nawet firman ( rozkaz) u Suł- 
anl» zakazujący wszelkich robót; Lesseps jednak

koiiipanija, ha której czoło stał Lesseps, musiała 
walczyć ż niedostatkiem pod każdym względem; poz­
bawiona była nawet wody słodkiej, którą musieli 
'sprowadzać wodociągami na całej linii w środku 
której wzniosło się miasto Port-Said.

Pierwsi robotnicy na lądzie, mieszkali pod nami« - 
tami, wśród pustyń niezmierzonych okiem, na jezi - 



räch zaś i morzu Śródziemnym pobudowali sobie 
chaty na palach po całych dniach stojąc w morzu po 
pas zanurzeni, ogromnemi czerpakami wybierali bło­
to, które znowu osuwało-się w dawne miejsce ui­
szczać w nocy to, co we dnie zrobiono; nareszcie po­
trafili wykopać mały rowek, którym się zaledwie 
mogła wśliznąć niewielka łódka, była to |uż ogrom­
na pomoc, gdyż czółno zabierało szlam, co dotąd je­
dynie ludzie własną siłą robili. W krotce potem 
w środku kanału zbudowano port i latarnie morską, 
a miasto Port-Said, zaludniło się rzemieślnikami 
wszelkiego rodzaju, jakoto: krawcami, szewcami, 
kowalami i t. d. Naturalnie, taka ogromna ludność, 
jaką tworzyli robotnicy, wynosząca w pierwszych 
latach 20,000 przynosiła im ogromne korzyści, to 
też bardzo prędko miasto wzrosło do stanu kwitną­
cego.

.Rycma daje nam dokładne, wyobrażenie o przeko­
paniu międzymorza Suez. Środkiem dzikiej pusty­
ni, przez którą kiedy niekiedy przeciągnęła karawa­
na lub pojedynczy wielbłąd z pakunkiem, ciągnie 
się niby ulica wielkiego miasta gładki kanał, zalu­
dniony, pełen mchu i gwaru i ożywiony wesołym 
śpiewem majtków, który daleko odbija się echem 
wśród martwej krainy. Ląd z jednej strony poszar­
pany w małe zatoki i przystanie świadczy o blisko­
ści widniejącego morza, z drugiej strony zamiast 
wodnego zwierciadła, oko w edrowca spotyka morze 
piasku, które gdzieś na widnokręgu zlewa się z ciem­
nym błękitem nieba.

K z K.

LAS I OGIEŃ
(bajfcę

z rossyjskiego „Roszczą i Agon” p. Pierwuszyna, 
przepoiszczył Kurp' z nad Narwi.

Zwykle cię wprowadza na fałszywą drogę, 
Kto ci swe usługi zbytecznie narzuca.
W każdej więc niedoli pomnij na przestrogę: 
„Szczera prjyjaźa cieszy, nieszczera zásmuCa,* 
Niegdyś, podczas zimy, nad brzegami lasu, 
Zostawili jacyś podróżni ognisko, 
Tlejący w niem ogień, od czasu do czasu 
To błysną!, to gasną!, iakby czul śmierć bliską, 
Bo drzewek nic stało. Las był w nic oblily; 
Ale chytry’ ogień wie, że szczera mowa 
Nijc tu nie pomoże, więc nie w ciemię bityj 
W takie do sąsiada odzywa się słowa:

„Żal mi cię sąsiedzie, mój ty losie drogi, 
Żeś nie dawno wesół, dziś smutną masz postać, 
Twoje liście, kwiaty, odjął ci los srogi; 
Możesz-że i nadal w tym stanie pozostać?”

— - „Zima, łaś odpowie, zabrała mi szaty;
Prawda więc żem smutny, wśród śniegu zamieci, 
Lecz wrócą me wdzięki i liście i kwiaty, 
Skoro wiosna przyjdzie i słońce zaświeci.” 
— „Jakto? przerwał ogień, co ty mówisz, słońce? 
Kto dziś w słońce wierzy, bardzo się oszuka; 
Jam sprawcą że świeci, że ono gorące;
Spytaj się uczonych, tak mówi nauka.
Patrzaj, każdy człowiek dziś się z słońca śmieje, 
A do mnie przytula, mię pieści, szanuje,

Wie bowiem, że ja mu mieszkanie ogrzeję, 
Oświetlę, opiorę i jeść ugotuję.
Wreszcie gdzież nic znane są me świetne :czyny?
Żadna się robota beze mnie nie uda,
Jam pierwszy w fabrykach, w ruch wprawiam maszyny, 
A jakie w cieplarniach dokazuję cudak
Nic będą tak lasy, jak sa one, śliczne;
Mojem to jest dziełem, że gdy słońce zginie,
Kwitną w nich najpysznicj kwiaty zagraniczne, 
Lodz i pomarańcze^ morele., brzoskwinie.«
Przybliż i ty do mnie skrzepłe, swe konary, 
Ja ci znów przywrócę dawny wdzięk urody;
Uwierz w moje szczere ku tobie zamiary,
Ja uprzątnę śniegi, ja roztopię lody!”

- „Nędzniku! las rzecze, znam ja twoje cnoty;
Ale znam i zbrodnie. idy cię ujmą w karby, 
Prawda że rad nic rad, nic wyrządzisz psoty, 
Lecz niech z oka spuszczą, w gruzy zmieniasz skarby. 
Ja, bez twej pomocy, jestem dość szczęśliwy,
Lecz ten, komu służysz, co wic żeś zuchwały,
Gdyby zawsze pomniał żeś chytry, złośliwy,
Mniej byłoby nędzy i las byłby cały.”
Po tych słowach ogień w węgle gdzieś się schronił,
Dając za wygranę, umilkł, jakby zasnął,
1 gęstym ze wstydu dymem się osłonił, 
liaz ostatni błysnął, aż nareszcie zgasnął.

---------- ^„<5———-

WYSPA TAJEMNICZA
PF^ZEZ

Juliusza Wernes
(dzieło uwieńczone przez Akademiję francuzką).

JHrizeklnd J. Jłelejowslrićj.

CZĘSn PIERWSZA
R0ZBITK1 Z BALONU.

(ciąg dalszy)
Przed powrotem w dolinę, Cyrus Smith, odezwa* 

się do towarzyszy poważnym i spokojnym głosem*
— Oto przyjaciele moi, roztacza się u stóp naszych 

mały zakątek ziemi, na który rzuciła nas ręka 
Wszechmocnego. Tu długo, a może i na zaws/T 
pozostaniemy, jeżeli nie. przyjdzie nam na pomoc 
jakiś statek przypadkiem zabłąkany na tych wodach-- 
mówię zabłąkany, gdyż nasza wyspa nic posiada 
nawet portu, mogącego służyć na przystali dla okiT 
tów, i lękam się bardzo czy nie leży zdała od dró# 
przebieganych przez żeglarzy, bo jest zbyt daleką 
na południe dla statków zwiedzających archipelag’1 
Oceanu Spokojnego, zanadto ku północy dla udają' 
cych się do Australii około przylądka Horn. N|ß 
chcę taić przed wami przykrości naszego położeni -

— I masz słuszność, kochany Cyrusic, przerwą1 
mu żywo reporter, wszakże nie jesteśmy dziecin* 
My pokładamy w tobie ufność, a ty w każdym 1’8# 
możesz rachować na nas. Wszak prawda towa 
rzyszel

— Chętnie bodę spełniać rozkazy pana, odezM 3 
się. Harbert, ściskając rękę inżyniera.

— Przez całe życie będę posłusznym i wiernj 11 
sługą, mego ukochanego pana, zawołoł Nab.

—Co do mnie, rze.kł marynarz, niech zapomnę 
go nazwiska, jeżelibym nie pracował zawsze och
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tnie. Gdybyś pan tylko chciał, panie Smith, zrobi­
libyśmy z tej wyspy malutką Amerykę. Pobuduje­
my miasta, porobimy drogi żelazne, pozakładamy 
telegrafy, a gdy już będzie zupełnie przeistoczona, 
zagospodarowana, ucywilizowana, podaruj omy ją 
rządowi Unii! Czynię tylko jedno zastrzeżenie.....

— Jakie? zapytał reporter.
— Abyśmy się już nie uważali za rozbitków7, lecz 

za kolonistów którzy przybyli tu założyć koloniję.
Cyrus Smith, uśmiechnął sie i wniosek maryna­

rza został przyjętym jednozgodnie. Następnie in­
żynier podziękował towarzyszom, dodając że rachu­
je na ich wytrwałość i pomoc Opatrzności.

— A wiec w drogę do Kominów! zawołał Pen­
kroff.

— Jeszcze chwilkę, przyjaciele, odpowiedział Cy­
rus; zdaje mi się że wypada obmyśleć nazwisko dla 
naszej wyspy, jako też dla przylądków zatok, rzek 
i wszystkich główniejszych części tej ziemi.

— Masz słuszność, .'odpowiedział reporter; tym 
sposobem łatwiej nam będzie wydawać i wykony­
wać różne polecenia.

— Bzeczywiście, powiedział marynarz, już i to 
wiele znaczy gdy można powiedzieć gdzie idziemy 
lub zkad wracamy.

— Teraz naprzykład, możemy powiedzieć, idzie­
my do Kominów, rzeki Harbert.

— Ma się rozumieć, odpowiedział Penkrofl, 
Wszakże z tern daleko wygodniej, 1 nazwa bardzo 
stosowna. Panie Cyrusie, czy miejsce gdzie zało­
żyliśmy nasze obozowisko, i nadal zatrzyma nazwę, 
Kominy?

— Bezwątp’ m a, Penkrofle, skoro je tak nazwałeś.
— AVybornie! inne miejscowości z łatwością 

Przyjdzie nazwać, mówił dalej marynarz; ochrzcijmy 
Je tak jak Bobinson, o którem Harbert czytał mi nie
i’az, możemy mieć zatokę Opatrzności, cypel Polfl- 
sza, przylądek Omylonej nadziei!....

— Lepiej będzie nadać im nazwiska: pana Smitha, 
Pana Spiletta, Naba, powiedział Harbert.

— Jakto! moje nazwisko? zawołał Nab, pokazu­
jąc białe swe zęby.

— Czemu nie, odpowiedział Penkroff. Dajmy 
Aa to: port Nab, wszakże to brzmi bardzo pięknie! 
Albo też przylądek Gedeon.

— Co do mnie, rzekł reporter, wołałbym wziąść 
Nazwiska miejscowości znanych w naszym kraju, 
*tóroby nam przypominały Amerykę.

—- Zgadzam się na to co do miejsc zuaczniej- 
tych, rzekł Cyrus Smith. Możemy, naprzykład, te 

^schodnia zatokę nazwać zatoka Unii, to druga na 
'ołu miu, zatoką Washingtona, górę na której sto- 
W, górą Frank'ina, błyszczące tam jezioro, jezio­
rni Grant, gdyż te nazwy przypominać nam będą 
^sz kraj rodzinny, i wielkich jego obywateli; lecz co 
.0 rzek, mniejszych zatok i przylądków, wybierzmy 
01 nazwiska przypominające ich kształty. Będą 

Praktyczniejsze, i prędzej wbija nam się w pamięć, 
dziwaczny kształt wyspy ułatwi nam ich wyszuka- 

r*3- Bóżne nier nane nam części lasu, rzeki lub 
Przystanie, nazywać będziemy w miarę jak je pozna- 
r* Czjt zgadzacie się na to.?

towarzysze inżyniera chętnie poszli za jego radą. 
f^la wyspa roztaczała się przed ich oczyma, i po- 

zebowali tylko kolejno nadawać imiona wszystkim 
^Y741’ejszDn •iü-i cz^c*üin’ Gedeon Spilett spisy- 

M jedne po drugich, i geograficzna nomenklatura 
•Upy została stanowczo ułożona.

Najprzód stosownie do życzenia inżyniera zapisa­
no nazwy zatoki Unii, zatoki Washingtona i góry 
Franklma, oznaczając niemi wskazane już przez nie­
go miejscowości.

— Teraz, rzekł reporter, według mego zdania, 
wartoby nazwać półwysep wybiegający w morze od 
południowo zachodniej strony,półwyspom Wężowa­
tym, a zakończający ją przylądek, w kształcie na 
pół zakręconego ogona gadu, przylądkiem Gadu 
(BepHle—End).

— Zgoda, rzekł inżynier.
— Ten zaś drugi kraniec wyspy, rzekł Harbert, 

tak podobny do otwartej paszczy, nazwijmy golfem 
Bokina (Skark—gulf).

— Dobrze pomyślane, zawołał Penkroff, a dla 
uzupełnienia obrazu, niech dwie części paszczy no­
szą nazwę przylądka Szczęki (Mandiblc cape).

— Wszakże są tam dwaprzylądki, rzeki reporter.
— Nic to nieszkodzj, odrzekł Penkroff, będziemy 

mieć dwaprzylądki Szczęki, północny i południowy.
— Już zapisane, powiedział Gedeon Spilett.
— Trzeba teraz ochrzcić cypel na południowo 

wschodniej stronie wyspy, rzekł Penkroff.
— Czyli kraniec zatoki Unija, poprawi! go Har­

bert.
— Niech się nazywa Łapy, zawołał Nab, chcąc 

być także chrzestnym ojcem jakiejś części wyspy.
Trzeba przynać że Nab wyborną znalazł nazwę, 

dyż rzeczywiście ten przylądek przedstawiał do­
kładnie potężną łapę fantastycznego zwierza, któ­
rego całe ciało wyobrażała wyspa, swem dziwa- 

'•cziiem ukształtowaniem.
Bzeka dostarczająca kolonistom wody słodkiej, 

przy której zostali wyrzuceni z balonu, została na­
zwaną Mercy (dziękczynieniem), tym sposobem skła­
dali podziękowanie Opatrzności.

Nadbrzeżna wysepka na którą zrazu wypłynęli, 
otrzymała nazwę wysepkg Wybawienia (Safety— 
•skand).

Płaszczyznę wieńczącą wysokie granitowe mury 
po nad Konírnami, z ktć-ej można było objąć wzro­
kiem całą wifilką zatoką, nazwano płaszczyzną „Pię­
knego widoku.“

Nakoniec nieprzejrzany las pokrywający półwy­
sep Wężowaty, otrzymał nazwę lasu Far—West 
(dalekiego zachodu).

Wszystko więc było skończone i koloniści mieli 
już schodzić z góry Franklin aby powrócić do Ko­
minów, kiedy Penkroff zawołał:

— Jacy też z nas roztrzepańcy!
— Dlii czego? zapytał Gedeon Spilett, zamyka­

jąc swoje notatki.
— A nasza wyspa! Zapomnieliśmy ją ochrzcić.
Harbert miał już doradzić aby jej nadano imię 

inżyniera, na co jego towarzysze zgodziliby się chę­
tnie, gdy Cyrus Smith powiedział:

— Niech wyspa nasza nosi nazwisko wielkiego 
naszego obywatela, który obecnie walczy w obronie 
jedności rzeczypospolitej amerykańskiej! Nazwijmy 
ją wyspą Lincoln!

Potrójne wiwat było odpowiedzią na propozycyę 
inżyniera.

Tegoż wieczora, po powrocie do Kominów, koloni­
ści rozmawiali długo o swej rodzinnej ziemi, o stra­
sznej, niszczącej ją wojnie; nie powątpiewali ani na 
chwilę że Południowcy zostaną wkrótce pokonam, 
że Północ, że sprawiedliwość tryumfować będzie, 
dzięki Grantowi, dzięki Lincolnowi!
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Działo się to 30 marca, i żaden z nich nie mógł 
się domyśleć, że w szesnaście dni później, straszna j 
zbrodnia zostanie popełniona w Washingtonie, że : 
w wielki piątek Abram Lincoln żyć przestanie ugo­
dzony kulą mordercy.

d. c. n.

CZYNY NAUCZA JACE.
Odważna kobieta. W pałacu królewskim w Lon­

dynie, rozległy sięp dzikie okrzyki: było to r. 1685 
za panowania Jakóba Ii-go. Szczęk brom, zmiesza­
ny z krzykami kilku naraz głosów, wśród ciszy no­
cnej złowrogiein echom obił się, o ściany komnat. 
Zbudzony cały dwór, przerażony w ucieczce szukał 
ratunku.

Pomiędzy damami dworskiemi, znajdowała się 
wówczas, niejaka Karolina Duglas, córka jednej ze 
znakomitszych rodzin szkockich. Posłyszawszy ha­
łas, domyśliła się zaraz jego przyczyny: Jakób Il-gi 
bowiem wstępując na tron przyobiecał zupełną tole­
rancję religijną, która pewnem ustępstwom uledz 
musiała czein wielką niechęć ku sobie obudził. Ksią­
żę Montmouth który marzył o koronie skorzystał 
z tego i nieprzychylnych do buntu nakłonił. Karo­
lina Duglas dowiedziała się o jego zamiarach, domy­
śliła się zatem zaraz że to stronnicy Montmoutlia na­
padli króla Jakóba. Gałom sercem przywiązana do 
domu panującego jako Szkotka, zapominając zupeł­
nie o sobie, pobiegła wprost do sypialni królewskiej.

— Panie! zawołała, uchodź czemprędzej, bunto­
wnicy dom twój napadli.

Zaledwie zdołała wymówić te słowa, gdy w przy­
ległym pokoju posłyszała kroki Judzkie ; szczęk bro­
ni. Wyskoczywszy z sypialni, zamknęła spiesznie 
drzwi, klucz ukryła za stanik zaparłszy swoją oso­
bą podwoje postanowiła bronić wejścia. Niebawem 
wpadli napastnicy, ujrzawszy Karolinę Duglas, roz­
kazali jej cofnąć się, lecz ona wstrząsnąwszy prze­
cząco głową odparła głosem stanowczym:

— Nie ruszę się ztąd, raczej umrę jak odstąpię 
od mej powinności.

— Ależ pani, odparł jeden z napastników, je­
steś słabą kobietą a nas mężczyzn pięciu i to zbroj­
nych.

— I jam zbrojna w silną 'wole bronienia tego, 
ktorego za króla uznaje, zbrojnam w wiarę, że Bóg 
mi pomoże ocalić go.

Ten opór rozjątrzył napastników; jeden z nich 
przyskoczywszy do Karoliny, schwycił silną prawicą 
delikatną jej ręko i chciałją odciągnąć przemocą, 
lecz ona drugą ręką uczepiła się za klamkę. Roz­
poczęła się walka, napastnicy me chcieli przeciw ko­
biecie użyć broni, z całych sił usiłowali tylko od 
drzwi ją odciągnąć', ona opierała się im przecież 
mężnie i poty trzymała za klamkę, poty broniła 
wejścia do sypialni, póki jej nie zwisła ręka złamana 
przemocą. Boi zgnębił ją, padła zemdlona na po­
sadzkę, a napastnicy nie zważając na nią, kilkoma 
silniejszend uderzeniami pięści wyłamali drzwi 
i wpadli ze zdobytemi sztyletami do sypialni. Ale 
kn Ja Jakóba już w niej nie było, uszedł podczas 
walki przez tajemne wschody, dzięki poświęceniu 
odważnej kobiety. Nie powrócił wprawdzie więcej 
do pałacu, stronnictwo przeciwne okrzyknęło Lrolem 
zięcia jego Wilhelma, lecz uniknął gwałtu którego 
się na nim dopuścić chciano Przeniósłszy się do

Francyi, ostatnie lata życia spędził spokojnie w St, 
Germain, w pobliżu Paryża. Karolina Duglas odzy­
skawszy zdrowie pospieszyła tam również z innymi 
stronnikami Jakóba Ii-go, otaczającego się w St. 
Germain do końca życia małym dworem z wybra­
nych swych przyjaciół. Teresa Jadwiga.

ûlDüréâzi oi Soiakcyt
Pani I. K.na Wołyniu. Herbarz Niesieckiego kosztuje 

rs. 40. Taniej możnaby go kupić ale trzebaby pochodzić 
pomiędzy antyk waryuszami co wiele wymaga czasu. Za 
nadesłaniem pieniędzy wykonaniem tego zlecenia zajmie- 
my się chętnie.

P. W. K. W powiastce: Biały kwiatcczek, myśl do­
bra i styl bez zarzutu, ale opowiadań fantastycznych nie 
drukujemy w Przyjacielu. Prosimy wiec o inne prace 
z rzeczywistego życia przygotowane.

Stanisławowi K. Jeżeli tak było jak w liście wyrażo­
no, to naturalnie błąd popełmono. Ale są chwilo w ży­
ciu w których boleść wszystko niszczy nawet uwagę, na­
leży więc, być wyrozumiałym i przebaczyć omyłkę mimo­
wolni}.

P. Henr, kowi K. Szarady nadesłane za pobieżnie uło­
żone.

P. B. Foli. Caron legenda nie jest odpowiednią dla Ty­
godnika M.ód jak i dla Przyjaciela.

P. Maryi K. Samuel Osborn powieść tłomaczona 
z angielskiego, za wiele ma rozpraw które do ożywienia 
opowiadania zupełnie się nie przyczyniają. W dobrej po­
wieści życie dramatyczne powinno pobudzać do zastana­
wiania się. Opowiadanie drugie bez tytułu bardzo dobrze 
napisane, ale wyda się takiem tyłków* oddzielnem wydaniu, 
drukowane zaś malemi cząstkami w Przyj aciclu straci nie­
zmiernie na swej wartości.

Opowiadania podobne dla pism peryodycznych przezna­
czone, muszą być niezmiernie treściwe i akcya z wielkiem 
życiem prowadzona.

Guciowi C. w Moskwie. Wielka to radość gdy Mama 
za co pochwali, dla tego list z doniesieniem o tem bardzo 
nas ucieszył. A czy Gucio wic za co Mama właściwie po­
chwaliła? Oto za to, że Gucio dal dowód że zaczął poważ­
nie myśleć i zastanawiać się. Mały Katechizm Ks. Segur 
kosztuje kop. 7i/2, troszkę obszerniejszy Ks. Kozłow- 
kiego kop. 2 0.

P. Franciszce K. w Pcudce. Powiastka Niezapominajka 
nic obudzą wielkiego zajęcia i zbyt dosłownie jest tłuma­
czoną. Przepraszamy bardzo za spóźnioną odpowiedź.

P. Helenie M. Powiastki: Garbusek i Anulka po do­
pełnieniu niektórych zmian wydrukujemy w Przyjacielu.

Pierwsze z drugą —- machin dusza
Co swą siłą je porusza,
Trzecią w śpiewie używacie
Kiedy Solfedzia śpiewacie:
Wszystko —> jest to nasz obrońca,
I od deszczu i od słońca.

Objaśnienie zadań w N. 19 pomieszczonych.
Znaczenie Szarady .

Sza- f a.

Patrz Douatek,


